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Kiedy jako dziecko oglądałam z moją mamą Kevina samego w domu, 
zawsze zadawałam sobie dwa pytania.

Po pierwsze: czy istnieją miejsca, w których w grudniu rzeczy-
wiście pada śnieg (albo w ogóle w jakikolwiek miesiąc w roku)?

I po drugie: czy to naprawdę możliwe, żeby wsiąść do samolo-
tu bez jednego z członków swojej rodziny?

Teraz, niespełna dwadzieścia lat później, znam już odpowie-
dzi na oba te pytania.

Tak.
Ale zacznijmy od początku.
Mój telefon zadzwonił cztery minuty po desperackiej wia-

domości wysłanej Tristanowi. Potrzebowałam wymówki, żeby 
uciec z koszmarnej randki. Skoro umówiła mnie na nią koleżan-
ka z byłej pracy, powinnam się spodziewać, jak potoczy się ten 
wieczór – bo w końcu całe środowisko w tamtej firmie okazało 
się toksyczne jak cholera.

– Hej, co robisz? – zapytał Tristan, kiedy tylko odebrałam. – 
Zresztą nieważne. Rzuć to i przyjeżdżaj do domu.

– Och, nie. – Zrobiłam stropioną minę i zerknęłam na mojego 
towarzysza, Patricka, który zamarł z widelcem w połowie drogi 
do ust. – Co się stało? Jest w szpitalu?

– Co? – rzucił Tristan, który chyba jednak nie zauważył mo-
jej wiadomości SOS. Dupek. Milion razy mu powtarzałam, że 
powinien mnie kryć, kiedy wychodzę na randki! – Masz udar? 
Potrzebuję, żebyś odwiedziła ze mną moich rodziców na święta. 
A przez „święta” oni mają na myśli cały grudzień.
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Wykrzywiłam usta w podkówkę.
– Ile jej zostało? – zapytałam cicho, wstając od stolika.
Chwilowe milczenie Tristana podpowiedziało mi, że chyba 

nadal nie rozumiał, o co mi chodziło, ale zupełnie się tym nie 
przejmowałam. Patrick właśnie zaczął pytać z troską, czy wszyst-
ko w porządku, więc pokręciłam głową.

– Moja siostra jest w szpitalu – oznajmiłam, chociaż nie pa-
miętałam, czy przypadkiem wcześniej nie przyznałam mu się, że 
jestem jedynaczką. – Może nie dożyć jutra. Przepraszam, muszę 
do niej jechać. Zapłacisz za mnie? Dzięki, jesteś aniołem.

Odwróciłam się na pięcie i uciekłam z knajpy, nie przejmu-
jąc się rachunkiem, bo zdążyłam wypić jedynie szklankę coli. Już 
na zewnątrz narzuciłam skórzaną kurtkę i przewiesiłam toreb-
kę przez ramię.

– Nieudana randka? – zaskoczył wreszcie Tristan, którego cały 
czas miałam na linii. – To było dzisiaj?

– Tak, idioto – prychnęłam, czym prędzej oddalając się od 
knajpy zatłoczoną ulicą. – I miałeś mnie kryć. Ten świr od dwu-
dziestu minut opowiadał mi, w jaki sposób zostawiła go jego 
ostatnia dziewczyna!

Tristan westchnął głęboko.
– Rzeczywiście, randki z facetami, którzy wciąż myślą o swo-

ich byłych, są bez sensu.
– Nie, zupełnie nie o to mi chodziło – wymamrotałam. – Opo-

wiadał mi, jak jego dziewczyna spakowała większość swoich rze-
czy w ciągu jednej nocy, gdy on był w pracy, i zostawiła go bez 
słowa. Nazywał ją wariatką. Typ naprawdę sądził, że to z nią było 
coś nie tak, podczas gdy ta biedna dziewczyna ewidentnie po pro-
stu od niego uciekła. Co musiał jej zrobić, że zamiast normalnie 
z nim zerwać, w ciągu jednej nocy spakowała część swoich rzeczy, 
a resztę zostawiła za sobą, i po prostu od niego zwiała?

Cisza w słuchawce podpowiedziała mi, że do Tristana wresz-
cie dotarło, co próbowałam mu powiedzieć.
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– Och – wydukał. – Przypomnij mi, skąd wzięłaś tego typa? 
Z apki Prison Date?

– Nieważne – wymamrotałam. Obejrzałam się, by nabrać pew-
ności, że typ mnie nie śledzi, ale na szczęście wyglądało na to, że 
zostawił mnie w spokoju. – To o co chodziło z twoimi rodzicami?

– Zaprosili mnie do siebie na święta – powiedział Tristan, z ra-
dością porzucając temat mojej randki z piekła rodem. – Właściwie 
to na cały grudzień. Razem z osobą towarzyszącą. Nie wyobrażam 
sobie, żebym miał wziąć kogoś innego niż ty…

– Zwłaszcza że nikt poza mną nie może sobie pozwolić na mie-
siąc wolnego od pracy – dopowiedziałam za niego cierpko.

– Będziesz moim wsparciem moralnym, bo na pewno usłyszę 
od nich kilka gorzkich słów – wtrącił Tristan, zręcznie ignorując 
kwestię dostępności innych bliskich mu osób. – Założę się też, że 
zamierzają przygotować coś w stylu igrzysk śmierci dla swoich 
dzieci, w których nagrodą będzie przepisanie majątku, więc po-
możesz mi wygrać.

Parsknęłam śmiechem.
– Bo jestem taka dobra w igrzyskach śmierci?
– Proszę, Belle – jęknął. – Nie musisz nawet nic płacić. Moi ro-

dzice fundują bilety na samolot, na miejscu przyjmą nas w swoim 
domu. Tyle razy mówiłaś, że chciałabyś podróżować i zobaczyć, 
gdzie się wychowałem, prawda? Nie odmówisz takiej okazji tyl-
ko po to, żeby zrobić mi na złość, nie?

Zatrzymałam się w pół kroku i westchnęłam. Rzeczywiście 
cierpiałam na nadmiar wolnego czasu, odkąd oddałam ostatnią 
świąteczną okładkę do książki kilka miesięcy temu i nadarem-
nie szukałam kolejnych zleceń. Pieniądze powoli mi się kończyły 
i już teraz Tristan wziął na siebie opłacanie całości rachunków za 
mieszkanie, które wspólnie wynajmowaliśmy w centrum Miami. 
Byłam niemalże pewna, że przed świętami i tak nie znajdę żad-
nej nowej fuchy, więc mogłam zrobić przynajmniej tyle, żeby mu 
się odwdzięczyć.
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Tym bardziej że rzeczywiście od dawna chciałam polecieć do 
Anglii, skąd pochodzi mój przyjaciel. Nie dość, że wyświadczy-
łabym mu przysługę, to jeszcze zrobiłabym coś fajnego.

– Dobra – rzuciłam w końcu. – Polecę z tobą.
Miałam dziwne przeczucie, że mogę tego pożałować…
A teraz, kiedy siedzę w samolocie obok pustego fotela, który 

już dawno powinien być zajęty przez Tristana, tylko utwierdzam 
się w tym przekonaniu.

– Boarding zakończony – słyszę z głośników głos stewardessy.
Nie. Panika chwyta mnie za gardło i zanim zdążę powstrzy-

mać się przed gwałtownymi ruchami, odpinam pas bezpieczeń-
stwa i wstaję ze swojego miejsca.

Mam lecieć do Anglii. Pierwszy raz w życiu wyjeżdżam poza 
Miami i to od razu na inny kontynent. A sprawcy tego całego za-
mieszania, mojego przyjaciela, nawet tu ze mną nie ma! Niby jak 
mam polecieć bez niego do Europy?!

– Proszę pani, proszę usiąść – mówi łagodnie jedna ze stewar-
dess, podchodząc bliżej. – Za chwilę startujemy.

– Nie możemy – odpowiadam nieco spanikowana. – Brakuje 
jednej osoby…

– Niestety gate jest już zamknięty. – Stewardessa uśmiecha się 
do mnie przepraszająco. – Właśnie zaczynamy kołować do pasa 
startowego. Proszę usiąść i cieszyć się lotem.

Cieszyć się lotem? Czy ona do reszty zwariowała?!
– Nie powinnam być tutaj sama…
– Proszę usiąść – powtarza nieco ostrzej stewardessa. – Kiedy 

wzniesiemy się na odpowiednią wysokość, przyniosę pani wody. 
Dziękuję.

Jakby woda miała mnie uspokoić!
Niechętnie opadam z powrotem na swoje siedzenie i zerkam 

przez okno. Samolot właśnie ustawia się na pasie. Panika znowu 
chwyta mnie za gardło, kiedy uświadamiam sobie, że mam lecieć 
do Anglii, a jedynej osoby, która wie, co robić dalej, ze mną nie ma.
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Jak to się w ogóle stało, że Tristan nie pojawił się na lotnisku?!
Wyciągam telefon, którego nie zdążyłam jeszcze przełączyć 

w tryb samolotowy. Ostatnie wiadomości od mojego przyjacie-
la pochodzą sprzed pół godziny, kiedy Tristan przepraszał mnie 
za spóźnienie i prosił, żebym odprawiła się bez niego, bo on sam 
pojawi się na pokładzie w ostatniej chwili. Tak więc zrobiłam, li-
cząc, że rzeczywiście tu będzie.

Ale go nie ma.

Belle: 
GDZIE JESTEŚ, DO DIABŁA?

Belle: 
Nie mogę SAMA lecieć do Anglii!

Nigdy wcześniej nawet nie leciałam samolotem. Jestem prze-
rażona samym faktem, że mam przetrwać tę podróż samodziel-
nie. Nie wiem, gdzie kierować się po wyjściu z lotniska, bo nie 
pytałam choćby o dokładną lokalizację domu rodziców Tristana. 
Po co, skoro miałam go mieć obok siebie?

Zanim zdążę dostać pełnoprawnego ataku paniki, nadchodzi 
odpowiedź od mojego przyjaciela.

Tristan: 
Wiem, zjebałem.

Tristan: 
Wszystko ci wyjaśnię, kiedy się zobaczymy.

Tristan: 
Dolecę do ciebie jak najszybciej, a gdy wylądujesz 
w Londynie, zadzwoń do mnie, to powiem ci, co robić.

Tristan: 
Dasz sobie radę!
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